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ORĘDOWNIK.ORĘDOWNIK
wych. co wtorek, czwartek i sobotę.

PRZEDPŁATA KWARTALNA
wynosi w mieście 1 mk. 75 fen., 

na pocztach 2 marki.
Egzemplarz sprzedaje się po 10 fen.

OGŁOSZENIA
przyjmują się za opłatą 15 fen.

od wiersza petytowego.

Pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym.
Dziś: Konrada w. 
Jutro: Leona b. Poznań, Wtorek 19 Lutego 1878. Wschód słońca 7.11, zach. 5.18.

Długość dnia 10 god. 5 min.

Poznań, 18. lutego.
— * Z Rzymu. W zeszłą środę wieczorem 

przy drzwiach zamkniętych złożono ciało Ojca św. 
do tymczasowego grobowca w kaplicy „del Coro“ 
tj. w kaplicy chórowej. Obrzęd ten żałobny w ten 
sposób opisuje sprawozdawca jednej z gazet nie
mieckich :

O godz. 6 udali się Kardynałowie ze sali kon
systorskiej do kaplicy Najśw. Sakramentu, aby po 
Taz ostatni ucałować nogi Ojca św. Monsignor 
Folicaldy, Arcybiskup Efesu, pokropił następnie 
ciało święconą wodą i zaintonował psalm „Mi
serere"; o trzy kwadranse na 7. udał się pochód 
przez nawę środkową, oświeconą pochodniami do 
konfesyi św. Piotra. Naprzód postępowali heroldo
wie, za nimi szli członkowie kapituły św. Piotra, 
potem nieśli ciało kapelani i członkowie gwardyi 
szlacheckiej, a za trumną szedł dwór papieski i za
proszeni goście. W kaplicy „del Coro" złożono 
ciało Ojca św. wśród śpiewu kapeli papieskiej, do 
grobowca.

Major domus, mongisnor Ricci, pokrył ciało, 
przybrane w szaty papieskie, białą zasłoną, na
stępnie księża od św. Piotra złożyli je w trumnę 
z drzewa sosny włoskiej, wybitą karmazynowym 
aksamitem; w trumnę tę włożono także 96 me
dali w złocie, w srebrze i bronzie, przedstawiają
cych najważniejsze wydarzenia z długiego ponty
fikatu Piusa IX, oraz dokument na pargaminie 
spisany a złożony w srebrnej puszce, w którym 
opowiedziano dzieje pontyfikatu zgasłego Ojca św. 
Następnie"zasrubóWano trumnę i wpuszczono ją 
do drugiej ołowianej, której wieko zanitowano, 
podczas gdy nótaryusz kapituły odczytywał akt 
o pogrzebaniu zwłok Ojca św. Trumna.siedmioma 
pieczęciami zamknięta, nosi na sobie godło znaku 
zbawienia, herb papieski z tyarą, ale bez kluczy, 
jako też napis z nazwiskiem Ojca św. i latami 
jego panowania. Trumnę tę złożono następnie 
w trzecią trumnę z drzewa orzechowego. Około 
godziny 8 skończono tę pracę, poczem za pomocą 
maszyny podniesiono tę potrójną trumnę w górę 
i spuszczono ją do tymczasowego grobowca na
przeciw pomnika Papieża Innocentego VIII, du
chowieństwo w czasie tego śpiewało psalm „Bene- 
dictus Dominus Deus Izrael". O godzinie trzy 
kwadranse na 9 skończył się ten przejmujący ża
łobny obrzęd.

Po złożeniu do grobu zwłok Ojca św. pozostają 
jeszcze do odprawienia trzydniowe uroczystości 
egzekwialne, które się odprawiać zwykły w Syks- 
tyńskiej kaplicy.

Pierwsza z tych uroczystości odbyła się w pią
tek zeszły, następna w sobotę, tak że dzisiaj w po
niedziałek odbędzie się ostatnia, poczem prawdo
podobnie będzie się zaraz mogło zebrać konklawe.

Zwłoki Ojca św. wedle Jego własnego rozporzą- 
rządzenia będą leżały w obecnym grobie aż do 
śmierci następcy Ojca św. na Stolicy Apostolskiej, 
poczem przeniesione zostaną do kościoła św. Wa
wrzyńca za murami, gdzie spoczną w nadzwyczaj 
skromnym grobowcu’, na którego wybudowanie 
więcej jak 2000 franków Ojciec św. wydać nie 
pozwolił.

Napis na grobowcu ma tylko wspominać dzień 
urodzenia 13. maja 1792 i dzień śmierci 7. lutego 
1878 z prośbą o westchnienie za duszę Zmarłego. 
Jakże wzniosłą jest ta pokora przed Bogiem Ojca 
św., który z chwilą śmierci śwej równa się z ma- 
luczkiemi i poseła czystego ducha swego pamięci 
i modłom wiernych?

„Kur. Pozn." otrzymał następujący list z Rzy
mu od ks. prałata księcia Ed. Radziwiłła, który 
na wiadomość o śmierci Ojca św. co prędzej do 
Rzymu pospieszył: Wyjechałem z Berlina w so
botę po południu, a stanąłem w Rzymie w ponie
działek o godzinie w pół do 5 wieczorem. W uli

cach sprzedawano duże arkusze, przedstawiające 
drukiem wystawione w kościele św. Piotra zwłoki 
Piusa IX. O 7 poszedłem pieszo do Watykanu. 
Kościół św. Piotra już dawno był zamknięty, ci
sza wielka panowała na wspaniałym placu przed 
kościołem, samotny ukląkłem przed żelaznemi kra
tami, by odmówić „De profundis" za Ojca całego 
świata katolickiego, spoczywającego w kaplicy 
Najświętszego Sakramentu. • Z trudnością tylko, 
wylegitymowawszy się Szwajcarom, broniącym ka
żdemu wBtepu do Watykańskiego Pałacu, dosta
łem się nareszcie do komnat ukochanego naszego 
Arcypasterza. Jakież żałosne to było przywitanie 
po ogromnej stracie, jakąśmy ponieśli wszyscy, 
ale z drugiej strony z jak wielkiem uszanowaniem 
i z jakiem rozczuleniem pocałowałem rękę naj
wyższego naszego dygnitarz^, w którego czcigo
dnej osobie widziałem jedńego z tych, którym 
„w tej chwili" rządy Kościoła świętego są oddane! 
Słyszałem z ust Najprzewielebniejszego ks. Kar
dynała. że śmierć Ojca św., chociaż dość długo 
trwało konanie, była lekka, ze zasnął w Bogu spo- 
Kojnie, tak, że sama chwilą śmierci trudna była 
do poznania. Zebrani w podoju Kardynałowie byli 
zaczęli po skończonych modlitwach dla umierają
cych różaniec, a w środku czwartej tajemnicy 
wielki Papież oddał ducha Bogu. Przerwano na
tychmiast różaniec i zaczęto odmawiać głośno 
modlitwy za zmarłych. W sobotę na wieczór prze
niesiono zwłoki Ojca św. do kaplicy Najświętszego 
Sakramentu.

Dnia 12. bm. po południu udałem się do św. 
Piotra, aby po raz ostatki, pocałować stopy Ojca 
św. Niezliczone tłumy iudiT zalegały - wszystkie 
wńijścia bazyliki, tak iż niepodobnem było się 
docisnąć. Nareszcie dostałem się do kościoła, a 
to przypadkiem w takiej chwili, że zaledwie 10 
osób za mną podzielało to szczęście, prócz żoł
nierzy i zakrystyanów, którzy ciągle tam bywa
ją. Mógłem więc pocałować nogi Ojca św. długo 
patrzałem na tę twarz spokojną i miłą, zacho
wującą tę sarnę cechę dobroci i łagodności,' jak 
za życia, a nareszcie, ukląkłszy w bliskości ka
plicy, odmówiłem nieszpory, „officium defuncto- 
rum".-Niedawno temu w tej samej kaplicy, pod- i 
czas mszy św. ks. Kardynała Monaco la Valetta, 
pielgrzymi nasi z trzech części naszej Ojczyzny 
gorące ofiarowali modły za Ojca św. i niemal 
wszyscy przystępowali do komunii św., — dziś 
ten, który im błogosławił, który ich zachęcał do 
stałości, męztwa i cierpliwości, spoczywa na tem 
samem miejscu i ostatnią przyjmuje usługę, o- 
statni hołd wdzięczności i uwielbienia od wier
nych całego świata. Nikt się od tego pobożnego 
obowiązku nie wstrzymuje, widać, że nie cieka
wość ich do tego pobudza ale miłość dziecięca 
do wspólnego Ojca. Dziś rano o wpół do 10 
niewiasta, czarno ubrana, z jedną tylko towarzy
szką, wszedłszy do kościota, z szczególną czcią 
przyjęta od wojska, ostatnią oddała usługę Ojcu 
św. Była to królowa Małgorzała. Z powodu 
próśb, doszłych do św. Kolegium z bliższych i 
dalszych stron, zwłoki Ojca św. jutro jeszcze 
wystawione zostaną. Wieczorem koło 7 godziny 
mają być pochowane w przytomności wszystkich 
Kardynałów na miejscu, na którem do tej chwili 
spoczywały zwłoki Grzegorza XVI, to jest' nad 
drzwiami, prowadzącemi na kopułę św. Piotra. 
Tam zostaną do śmierci następcy. Uroczystego, 
jak to dawniej bywało, żałobnego nabożeństwa 
nie będzie. Przy pogrzebie Grzegorza XVI, na 
którym i ks. Kardynał nasz jako młody kapłan 
był obecnym, wystawiono katafalk, sięgający pra
wie do początku kopuły, rzęsistem zewsząd oto
czony światłem i przepysznie ozdobiony. Tego 
nie będzie dzisiaj. Kapituła św. Piotra odprawi 
tylko uroczyste nabożeństwo w chórowej kaplicy, 
dla Kardynałów zaś będzie „Requiem“ w kaplicy 
sykstyńskiśj, niewiadomo jeszcze czy w czwartek, 
czy później.

Chociaż większa część Ordynatów zawsze 

była za tem, aby konklawe odprawić w Rzymie, 
zdaje się być pewnem, że niektórzy usilnie prze
ciw temu się oświadczyli. Ze już teraz decyzya 
zapadła w myśl większości, o tem świadczą przy
gotowania w pałacu Watykańskim. Wszyscy 
mieszkańcy drugiego piętra musieli się wypro
wadzić, a murarze pilnie pracują nad zamuro
waniem arkad, otaczających podwórze św. Dama- 
zego. Kardynałowie odbywają codziennie kon- 
gregacyą, zwykle w samym Watykanie. Oczy
wiście, że nikt się o treści tych obrad nic dowie
dzieć nie może, bo wszystko, co się dotyczy 
konklawe, taką otoczone jest tajemnicą, że na
wet najbliżsi towarzysze Kardynałów niczego się 
dowiedzieć nie mogą, ani nie śmią o cokolwiek się 
pytać. Dla tego z wielkiem niedowierzaniem 
należy się przyjmować wszystko, co o tych obra
dach głoszą w liberalnych dziennikach.

— * Koło polskie sejmowe. Wedle 
wiadomości przesłanej z Berlina do „Dziennika 
Pozn." Koło polskie ukonstytuowało się w ten 
sposób iż wybrało przewodniczącym swym ks. 
Romana Czartoryskiego, zastępcą przewodniczące
go posła Magdziriskiego, a sekretarzami posłów 
hr. Adama Sierakowskiego, Czarlińskiego i hr. 
Skórzewskiego.

Członkowie parlamentarnej komisyi obrani zo
stali: ks. R. Czartoryski, Magdziński i Turno, 
zastępcami tychże dr. Komierowski i Józef hr. 
Żółtowski.

Wedle wiadomości przesłanej do tegoż samego 
pisma, Koło polskie weźmie udział w rozprawach 
parlamentarnych nad interpelacyą żądającą od 
księcia Bismarka wyjaśnień co do kwestyi wscho
dniej.

— Nasi posłowie tak w sejmie pruskim jak 
i w parlamencie niemieckim zasiadający, wybrali 
swym przedstawicielem na pogrzebie Ojca św. 
hr. Sierakowskiego, który przed paru dniami wy
jechał do Rzymu.

— * Wybór posła do parlamentu niemie
ckiego z powiatów, inowrocławskiego i mogilni- 
ckiego w miejsce p. Kozłowskiego z Jaront, któ
ry mandat swój złożył, naznaczyła król, rejencya 
w Bydgoszczy według gazet na dzień 26. mar
ca rb.

Trzemeszno w lutym. (Spóźnione). Już 
od dawna noszono się u nas z myślą, by zało
żyć towarzystwo, celem podnoszenia i krzepienia 
ducha katolickiego pomiędzy mieszczaństwem na- 
szem na podobę Towarzystw szląskich a, prawdę 
powiedziawszy, byłoby to bardzo potrzebnem, 
gdyż niestety! znalazło się kilku — nawet po
między niższą warstwą mieszczan naszych, któ
rym jakieś naleciałości liberalne tak głowę prze
wróciły, iż strach było słuchać ich niby arcy- 
mądrych gadanin o rzeczach takich, o których 
przy bliższem rozpatrzeniu się najmniejszego nie- 
mieli wyobrażenia. Niestety! myśl ta upadła i 
bodaj kiedy do uskutecznienia przyjdzie. Nato
miast miło mi donieść, iż się zawiązało w łonie 
naszego mieszczaństwa inne towarzystwo, które 
nietylko podobny cel ma na oku, ale przytem 
inne nader konieczne potrzeby, zwłaszcza umy
słowe, tegóż mieszczaństwa zaspokajać ma, i też, 
o ile się przekonywam, rzeczywiście zaspokaja. 
Jestto tak nazwane towarzystwo przemysłowe. 
Należeć do niego powinni wszyscy przemysłowcy, 
a należeć może przemysłowiec każdy, byleby był 
porządnym i nieposzkalowanym. Nawet i starsza 
czeladź przy tych samych warunkach przystęp ma 
do niego. Towarzystwo to, o ile sobie przypo
minam, zawiązało się we wrześniu roku zeszłego. 

EKSPEDYCYA 
w drukami J. Leitgebra, 

Plac Wilhelmowski numer 17, 
obok Biblioteki Baczyńskich.

LISTY
nadselać należy franco pod adres, 

do redakcyi Orędownika, Poznań.
RĘKOPISMA 

nie zwracają się, ale niszczą.



Początkowo rządziło się ustawami pisanemi. Dzi
siaj jednakowoż, porósłszy nieco w pierze, usta
nowiło sobie dobrze obmyślane, a praktyczne, i od 
władzy policyjnej przyjęte ustawy, które druko
wać kazano i takowe na walnem zebraniu odby
tem w niedzielę dnia 27. stycznia rb. pomiędzy 
członków rozdano. Cel towarzystwa tego, jak tylu 
innych, jest wspólna nauka, połączona z zabawa
mi, oraz wzajemna pomoc, przyczem dodano uwa
gę, iż wykłady z dziedziny przemysłu polecają 
się na pierwszem miejscu. Towarzystwo składa
ją, jak to się zwykle u nas praktykuje, członko
wie czynni i honorowi. W spisie znalazłem ma
ło członków honorowych. Z paragrafu 6. ustaw 
wyczytuję, iż członkom nałożony jest obowiązek, 
by życie swe zabezpieczali, lub co naj
mniej do tak zwanej kasy pogrzebowej na
leżeli. Kasa ta i urządzenie jej właśnie na nie- 
dzielnem walnem zebraniu była na porządku 
dziennym, ponieważ jednak głosy podzielonemi 
były, nie przyszło jeszcze do ostatecznego jej 
uregulowania. Ma się to stać później po nale
żytej rozwadze i namyśle; tu się zaś dodaje, iż 
członkom towarzystwa mocno się takową poleca. 
Obowiązek to bardzo chwalebny, a ważny, mia
nowicie zabezpieczanie życia, i uznanie się nale
ży założycielom towarzystwa, z których najczyn- 
niejszym jest ksiądz Kłoś, wikaryusz miejscowy, 
że o tem nie przepomnieli.

Pomiędzy zarządem ustanowiono też komisyą 
teatralną, której zadaniem jest zajmowanie się 
scenicznemi przedstawieniami i towarzyskiemi za
bawami. Rzeczona komisyą już tego roku czyn
nie wystąpiła, zaszczyciwszy nas w niedzielę dnia 
13. stycznia przedstawieniem amatorskiem. Gra- 
nemi były sztuki: „Polowanie na męża“ 
i „Qui pro quo.“ Z aktorów i aktorek zna
ni nam są niektórzy z dawniejszych przedsta
wień. Piękna nasza młodzież, a przyszli obywa
tele! — Pracuje, jak może; kształci się, o ile jej 
czas i siły pozwalają, bawi się pięknie, a skromnie. 
Mówiąc już o przedstawieniu, niepodobna nam nie 
dcdać kilku słów zachęty i uznania. Owóż rze
czone przedstawienie, mimo, że sztuczki odegrane 
łatwemi nie były, wypadło świetnie i znakomicie. 
Niektóre zaś sceny prawdziwie po mistrzowsku 
zostały odegranemi. Przedewszystkiem należy się 
uznanie szanownym aktórkom, tym poczciwym 
córom naszych obywateli, a chlubie miasteczka 
naszego. Im się należy pierwsza palma udania się 
przedstawienia. Grały bowiem tak znakomicie, iż 
zdawało nam się, jakoby wcale na teatrze się nie 
znajdowały, ale przy zwykłych swojskich zatru
dnieniach. Znawcy nawet zapewniają, iż istotnie 
trudno było spostrzedz różnicę pomiędzy rzeczy
wistością a sztuką. Rola Walentego i literata 
były także wybornie oddane.

W drugiej sztuce gra doktora mało pozostawiła 
do życzenia, lubo rola nader była trudną. Poru
cznik zaś tak znakomicie we wszelkich odcieniach 
został odszkicowany, iż pierwszorzędne teatra po
dobnej gry powstydzićby się niepotrzebowały. 
Sługa doktora również doskonale został ode
grany. Widać—umiano zasósować role do uzdol
nień aktorów. Słowem, powiemy, wszyscy grali 
z prawdziwem uczuciem i znakomitem przejęciem 
się swych ról, co publiczność licznie zgromadzona 
ocenić umiała, częstokrotnemi a hucznemi okla
ski okazując swe zadowolenie.

Szanownym aktórkom i aktorom, również i pre
zesowi Towarzystwa, oraz innym udział mającym 
za miłą a niespodzianą rozrywkę serdeczne „Bóg 
zapłać".

Nowiny polityczne.
Wojna na Wschodzie. Wedle ostatnich 

wiadomości mocarstwa zebrać się mają na kon
gres, nie na konferencyą, do miasta Baden-Baden.

Różnica w nazwach: kongres a konferencyą, 
jest nie tylko formalną ale i rzeczywistą, bo 
kiedy na konferencyi rozprawiają tylko nad ści
śle oznaczoną jedną sprawą, na kongres mogą 
być wniesione rozmaite sprawy. A zatem zmie
niono umyślnie nazwę tego zjazdu, aby mu na
dać więcej znaczenia i powagi.

Kwestya tak postawiona tem mniej podobać 
się będzie Moskwie, i dla tego zawczasu uprze
dzają z Petersburga, że konieczne przygotowania 
do otwartych układów pokojowych w Adryano- 
polu jeszcze najmniej dwa do trzech tygodni 
potrwają, a dopiero po zupełnem uporaniu się 
z temi pracami kongres będzie mógł się zebrać.

Turcyą pragnie zwołania kongresu, ale spo
dziewając się od niego pewnego poparcia w na
kłonieniu Moskali do lżejszych warunków pokoju, 

nie spieszy się wcale z ukończeniem układów 
przedwstępnych. Sułtan zawiązał nawet osobistą 
korespondencyą z carem. I to wszystko w obec, 
i na przekorę Anglikom, których okręta zarzuciły 
w piątek rano kotwicę przy wyspach Książęcych, 
naprzeciw stolicy tureckiej. Sułtan bowiem, czy 
to z rozkazu Moskali, czy też z obawy przed 
nimi, nie tylko nie wydał Anglikom pozwolenia 
na przepływ przez cieśninę Dardanelską, ale na
wet założył protest przeciw temu. Anglicy je
dnak nie zważali na to, i przejechali, mając się 
jednak na baczności przed nadbrzeżnemi fortami 
tureckiemi. Jednakże ostrożność była zbyteczną 
— Turcy ani razu nie wystrzelili z armat, po 
prostu dla tego, że ani armat, ani prochu nie 
mieli.

Cztery tedy okręta pancerne angielskie stoją 
pod Carogrodem, dwa zostały pod Galipolis, a 
trzy znajdują się w przystani Bezika, oczekując 
rychło też Moskale dopełnią swej groźby i wkro
czą w mury stolicy. Dotychczas się to jeszcze 
nie stało, ale że Moskale dopominali się, o ile 
się zdaje pewnych jeszcze od Turków korzyści, 
więc sułan sam ich zaprosił, ażeby raczyli po
sunąć się ku Carogrodowi i zająć wszystkie wy
sunięte w około niego stanowiska. Tak tedy 
sułtan siedzi jak w klatce między dwoma przy
jaciółmi, którzy go trzymają w obsaczeniu, jeden od 
lądu, drugi od morza, i podobno nie opuści Ca- 
rogroduj nawet w razie zajęcia go przez Moskali 
spuszczając się na to wygodne „jakoś to będzie."

Inne mocarstwa porzuciły . zamiar wysłania 
swych okrętów do Carogrodu, naśladując w tem 
postępowanie Niemiec, które odpowiedziały Anglii 
na zaproszenie do wspólnego kroku, że obecnie 
nie myślą jeszcze żądać od sułtana pozwolenia 
na przepłynięcie Dardanelów. Mimo tej odmo- 
wnój odpowiedzi napisała królowa Wiktorya oso
biście do cesarza Wilhelma, prosząc go o pomoc 
w krzyżowaniu zaborczej polityki moskiewskiej. 
Rozeszły się nawet pogłoski w Berlinie, że ce
sarz Wilhelm ma być osobiście bardzo niezado
wolony z postępków moskiewskich, i to tóm bar
dziej, że możnaby rządowi niemieckiemu zarzucić 
pewne w tych postępkach wspólnictwo, ponieważ 
gdy zaniepokojona postępowaniem Moskali An- 
strya zwróciła się do cesarza Wilhelma z pyta
niem, coby się to znaczyć miało, książę Bismark 
dał jej jak najbardziej zaspakajającą odpowiedź. 
Teraz zatem Austrya- słusznie może się czuć 
oszukaną, i przez Moskali, którzy obietnic swych 
nie dotrzymali, i przez Niemców, którzy jej ka
zali spokojnie spuszczać się na związek trój ce
sarski.

— Kwestya odstąpienia Moskalom Bazarabii 
rumuńskiej rozstrzygnie się w tych dniach i to 
nie po myśli Rumunów. Rząd rumuński po
mimo wszelkich protestów zgodzi się w końcu 
na żądanie Moskwy, z którego zrobiono zgrabnie 
osobistą sprawę carskiego honoru. Sprawdzi się 
tedy żarcik któregoś z dyplomatów, że Rumunia 
była w błędzie, .sądząc, „że prowadzi wojnę za 
darmo, bo będzie musiała za tę satysfakcyą wła
sną ziemią zapłacić."

— W Serbii panuje wielkie wzburzenie z po
wodu małych korzyści, jakie Moskale w układzie 
pokojowym przyznać jej chcą. Metropolita serb
ski napisał błagający list do cara, wstawiając 
się za swą ojczyzną, a minister Risticz jedzie do 
Adryanopola spróbować, czy czego jeszcze od je
nerała Ignatiewa nie wyżebrze.

— Z Azyi dochodzą sprzeczne wiadomości co 
do zajęcia przez Moskali Erzerumu. Kiedy bo
wiem jedne depesze donoszą, że Moskale już w 
dniu 12. bm. zajęli to miasto, druga zapewnia, 
iż dopiero w dniu 17. mają je obsadzić.

Cokolwiekbądź obłowią się tam znowu Moska
le niezgorzej, bo samych dział wałowych Ina tam 
być przeszło 100, jakoteż i wielkie składy amu- 
nicyi, z której Turcy nie umieli zrobić dobrego 
użytku.

Niemcy. Książę Bismark powrócił nareszcie 
ze swą rodziną w zeszły czwartek do Berlina, 
i dla tego spodziewają się ogólnie, że jutro na
stąpi odpowiedź jego na wniesioną przez człon
ków parlamentu interpelacyą, tyczącą się stósun- 
ku Niemiec do sprawy wschodniej. Półurzędo- 
wnie jednak daje znać, że książę tylko w takim 
razie we wtorek milczenie swoje przerwie, jeżeli 
się do dnia tego położenie sprawy wschodniej 
dostatecznie wyjaśni. Nie źle — a tu właśnie 
wszyscy, a przynajmniej większa część w sprawie 
wschodniej interesowanych, spodziewa się, iż mo
wa ks. Bismarka najbardziej na to wyjaśnienie 
wpłynąć może! Chyba, że książę jest innego zda
nia i zanim przemówi, ułatwi sobie sprawę po 
swojemu dyplomatycznemi środkami.

— W zeszły "poniedziałek zajmowała się ko- 
misya Rady Związkowej owym zastępstwem ks. 
Bismarka przez wicekanclerza niemieckiego pań
stwa. W obradach tych brali udział ministro
wie: bawarski, badeński, wirtembergski i saski, 
i chociaż zgodzono się w zasadzie na to, iż ks. 
Bismark zastępcy potrzebuje, jednakże nie chcia
no zgodzić się na to, by książę w różnych swych 
zajęciach urzędowych przez osobnych pełnomocni
ków zastępować się kazał. Oprócz tego pod tym 
tylko podobno warunkiem pełnomocnicy pojedyń- 
czych państw niemieckich nowe prawo to przyj- 
mą, jeżeli wicekanclerz państwa niemieckiego nie 
będzie mógł być nigdy zarazem ministrem ża
dnego pojedyńczego państwa. Warunek ten wy
mierzony jest przeciw Prusom, które wszędzie pa
kują swoich ludzi, ażeby co najprędzej prusactwo 
zalało Niemcy. Na warunek ten jednakże nigdy 
się nie zgodzi, ni cesarz, ni książę Bismark, 
i skończy się na tem, że jak zwykle pojedyńcze 
państwa niemieckie ustąpią naciskowi z Berlina.

— Parlament niemiecki zajmował się na po
siedzeniu czwartko wem wnioskiem posła Biirgers, 
który żądał, ażeby rząd kazał wyprowadzić śledz
two, i obrachunki statyczne, dla przekonania się, 
o ile przymusowe roboty więźniów wpływają szko
dliwie na zarobek rzemieślników, odbierając im 
robotę.

Minister Hofman nie ma nic przeciw temu 
żądaniu wnioskodawcy, życzy sobie jednakże, aże
by odczekano sprawozdania sejmiku handlowego, 
który właśnie zajmuje się tą sprawą z przyzwo
leniem i pomocą pruskiego państwa. Socyalista 
poseł Fritsche twierdzi, że w dzisiejszych cięż
kich czasach, gdzie tysiące rzemieślników jest bez 
zatrudnienia, praca więźniów bardzo źle na los 
wolnych robotników wpływa, a rząd jeszcze bar
dzo ten zły wpływ rozszerza. W Poznaniu np. 
— twierdzi mówca — dyrektor zakładu karnego 
każę w tej chwili 50 do 60 więźniów uczyć fa- 
brykacyi cygar, a ci wyuczeni odbiorą chleb ta- 
kiejże liczbie wolnych robotników. Nadto sły
szałem, że np. skubania i czyszczenia włosia po
dejmują się po więzieniach za półzwykłej ceny. 
Ręka w rękę z tem postępowaniem idzie po za
kładach karnych najgorsze zepsucie, z tego po
wodu, iż 50 do 60 więźniów pracuje w jednym 
warsztacie z młodemi dziewczętami. Najlepszym 
sposobem do usunięcia tych niedogodności było
by wyprowadzanie więźniów na polne roboty pod 
nadzorem wojska lub dozorców. Zdrowie i mo
ralność więźniów by na tem zyskiwała, konku- 
rencya szkodliwa wolnym rzemieślnikom by się 
zmniejszyła, a rolnictwu przybyłyby nowe siły 
do rolnej pracy, na których mu brak.

Podaje więc poseł socyalistyczny Fritsche wnio
sek, który się opiera na podobnychże żądaniach 
lipskiej Izby handlowej. Przeciwko temu wnio
skowi przemawiali posłowie liberalni Zimmermann 
i Henzel, i Franz z centrum, życząc sobie przy- 
jęcia wniosku posła Biirgers; poseł ksiądz Ma- 
junke z centrum przyznał, że zarzuty posła Fri
tsche mieszczą wiele prawdy w sobie — a musi 
o tem poseł ks. Majunke wiedzieć z doświadcze
nia, bo dosyć się po więzieniach nasiedział — 
ale mimo to głosować będzie za wnioskiem Btir- 
gersa, bo trzeba przedewszystkiem statystyczne- 
mi danemi prawdę tych zarzutów stwierdzić. Po
czem przyjęto znaczną większością wniosek posła 
Biirgers.

— Gazety liberalne przypominają teraz tajem
ny dokument wydany jeszcze przez księcia Bi
smarka dnia 14. maja 1872 r. a w którym ży
czy sobie książę porozumienia z mocarstwami na 
przypadek śmierci Ojca św. i wyboru nowego 
Papieża. Dokument ten bardzo ciekawy z tego 
powodu, iż odsłania tajne plany księcia Bismar
ka, który chciał uniemożliwić wybór niemiłych 
państwu niemieckiego Kardynałów, jest w prak
tyce bez wartości, boć żadne katolickie państwo 
na podobne szachry w rzeczach kościelnych się 
nie zgodzi, a i Kardynałowie na żadne ligi i 
protesty mocarstw nie potrzebują przy wyborze 
Ojca św. zważać.

— W obecnym roku zaczną w Berlinie budo
wać nowy gmach dla ministerstwa oświaty i 
wyznań.

— „Czas" krakowski donosi, iż panowie Gam- 
beciści do takiego stopnia obawiają się obrazić 
księcia Bismarka, że nie przyjęli do Klubu cudzo
ziemca w Nicei hr. Arnima dla tego tylko, że 
tenże cieszy się osobistą nieprzyjaźnią potężnego 
kanclerza. Więcej zrobić w wolnym kraju iście 
trudnemby było.

Moskwa. Co się dziać może w Moskwie*  
przedstawia nam jasno korespondent „Tageb.*  



w ten sposób opisujący jedno posiedzenie ze zna
nego procesu nihilistów w Petersburgu.

Jeden z obwinionych Niszkin skarżył się na niego
dziwe obejście z oskarzonemi w czasie dwuletniego 
więziennego śledztwa. Gdy jednakże przytoczył, że 
z 180 oskarżonych 43 podczas śledztwa umarło, 
12 odebrało sobie życie, a 38 zwaryowało, prze
wodniczący odebrał mu głos, na co odrzekł Nisz
kin „że podobny sąd to obrzydliwa komedya, 
w której senatorowie—sędziowie z podłości hul- 
tajstwa, dla rang i wysokich pensyi, życiem ludz- 
kiem kramarzą a prawdą i sprawiedliwością sza- 
chry prowadzą11.. Na te słowa, którym starał się 
przeszkodzić oficer, zatykając gwałtem Niszkinowi 
usta, zerwali się przewodniczący i sędziowie z krze
seł i do tego stopnia potracili głowy, że poucie
kali ze sali, sądowej. Obwinionego tymczasem 
zakneblowali i wywlekli ze sali, ale zamięszanie 
było chwilowo tak wielkie, że między publi
cznością kobiety mglały, a wykrzyki „hańba, prze
kleństwo wam, kaoi i oprawcy1 były głośne między 
mężczyznami.

Redaktor odpowiedzialny
w zastępstwie dr. Roman Szymański w Poznaniu.

Dotychczas mówili, iż to Polacy tylko takie 
rzeczy piszą o Moskalach, a teraz sami najserdecz
niejsi Niemcy opisują skandale, jakich widownią 
tylko taka Moskwa być może!

Wiadomości miejscowe i prowincjonalne.
Pctenań, 18. lutego. W sobotę na nabożeństwie za 

spokój duszy Ojca św. była katedra tutejsza tak prze
pełniona ludem pobożnym, że się dosłownie ruszyć nie 
było można. Wnętrze katedry stósownie przybrane 
w żałobę, światła rzęsiste otaczające katafalk, cały 
nastrój modlących świadczył wymownie, jak głęboko 
poczuła ludność nasza wszystkich stanów stratę Ojca ś.

Donoszą nam, że jutro we wtorek odprawi się w ar
chikatedrze uroczysta wotywa z wystawieniem San- 
ctissimum o godz. 9 na intencyą szczęśliwego wyboru 
nowego Papieża.

— * Gromy rzucają „Goniec11, „Warta", p. Cho
ciszewski Józef i „Dziennik Pozn.“ — choć ostatni nie 
bardzo śmiało — na biednego „Orędownika" za to, że 
podobno w nr. 13. miał zelżyć przeszłość Polski a pru
skie rządy wysławiać. Żeby się nie zdawało, że sobie 
lekceważymy rady i nauki, jakie inni dają „Orędowni
kowi", powinnibyśmy pismom tym odpowiedzieć. Chę- 
tniebyśmy to zrobili, ale i w dzisiejszym numerze nie 
mamy miejsca na to, i musjmy się jeszcze wstrzymać. 
Nie rozumiemy, cośmy tym panom zawinili, bo robią 
„Orędownikowi" tak ciężkie zarzuty, że gdyby połowa 
tylko z tego była prawdą, jużby „Orędownik" zasługi
wał na Jjo, żeby go każdy czytelnik podarł, spalił 
i więcej do ręki nie wziął.

Pan Chociszewski rozsyła broszurkę po mieście na 
sprzedaż; jak nam donoszą, mało jej dotąd sprzedał. 

-Ponieważ „Orędownik" już siedm lat pracuje i jest 
swoim czytelnikom bardzo dobrze znany, więc tylko 
pragnąć możemy, aby, kto ma kilka groszy na zbyciu 
poszedł do p. Chociszewskiego na Wodną ulicę i ku
pił sobie tę broszurkę bardzo tanią za 9 gro
szy (w przeszłym numerze przez pomyłkę podaliśmy 
cenę 15 sgr. zamiast 15 fen., którą to pomyłkę mo
żna było od razu spostrzedz po następnych cyfrach). 
Kto ma chęć, niech też idzie na Piekary i niech 
tam sobie kupi te numery „Gońca," w których gro
my sypią się na „Orędownika." To najlepszy spo
sób, żeby czytelnicy nasi wiedzieli, jakie przeciwnicy 
nasi czynią „Orędownikowi" zarzuty i jakie miotają 
na niego potwarze. My zaś skoro tylko znajdziemy 
w „Orędowniku" nieco wolnego miejsca, odpowiemy 
tym panom od siebie; dziś nie mamy potrzeby spie
szyć się z tern, bo które to pismo niezawadzało już 
w „Orędownika," a „Orędownik" mimo to stoi twardo 
na posterunku.

— * Ksiąd2 Raatz, proboszcz parafii św. Małgo
rzaty, donosi nam:

„Krzyż, mający stanąć na moście Chwaliszewskim, 
już jest zamówionym. Będzie z kutego bardzo pię
knie wyrobiony żelaza z figurą złoconą. Ofiary na 
krzyż ten, który będzie kosztował około 700 talarów, 
przyjmują proboszczowie miasta Poznania. Szanowne 
Eedakcye także proszę, aby były łaskawe przyjmować 
ofiary na cel ten i je ogłaszać. Ja ofiaruję 30 ma
rek tymczasem."

Składki zbierać będziemy: Redakcya nasza składa 
3 marki.

— * W zeszłą środę toczyła się przed tutejszym 
sądem kryminalnym sprawa pewnego gospodarza z 

-okolic-Poznania, oskarżonego o obrazę majestatu. Gdy 
bowiem razu pewnego egzekutor ze sołtysem przyszli 
do tego gospodarza podatki zaległe ściągnąć, 
tenże robiąc za nie odpowiedzialnym samego kró
la pruskiego, życzył mu w sposób obelżywy śmierci. 
Oskarżony bronił s$ tern, iż nie króla pruskiego, ale 
polskiego miał na myśli, mówiąc: „bodajby nasz król" 
itd. Ale że królowie polscy dawno już pomarli, i z 

grobów swych podatków ni nakładać, ni ściągać nie 
mogą, prokurator nie zważał na tę obronę i żądał 
z powodu, że oskarżony był żołnierzem, 4 miesięcy 
więzienia kary. Sąd zaś skazał gorącego w mowie 
gospodarza na 3 miesiące.

Uwag żadnych nie robimy, boć stare przysłowie 
doskonale uczy, że najlepiej „trzymać zawsze język 
za zębami."

— j- Zygmunt Działowski z Mgowa, poseł z Ka
szub do rejchsratu niemieckiego, umarł w sobotę 16. 
b. m. o godzinie 9 minut 15 wieczorem w Berlinie, 
gdzie od początku bieżącego roku przeleżał w cier
pieniach i bez nadziei życia.

(§) Środa, 15. lutego. (Nabożeństwo za Ojca św.
— Denuncyacya). Jak przy święceniu jubileuszu .50. 
letniego Biskupstwa ś. p. Ojca św. Piusa IX, tak i 
przy uczceniu Jego Cieni okazuje się nasza stara 
Środa — i okolica nie ostatnią. W tym tygodniu 
odbywały się po różnych okolicznych parafiach żałob
ne uroczyste nabożeństwa za spokój duszy Wielkiego 
a drogiego nam śp. Piusa IX.

Dziś odbyło się solenne nabożeństwo u nas w Śro
dzie. A chociaż wyznaczono takowe w dzień targowy,
— na wezwanie poważnie grzmiących dzwonów świą
tynia zapchała się mnóstwem wiernych. Kościół 
przybrano bardzo efektownie. Ołtarz wielki, okna 
i ambonę okryto czarną krepą. Trutanę zaś na wy
sokim katafalku okryto wspaniałym dywanem, na ro
gach którego jaśniał na tle czerwonem orzeł biały, 
upiętym w białą materyą i żywą mertę. Na trumnie 
umieszczono zwyczajne insygnia kapłańskie, — a w 
niższym końcu trumny, czyli'w nogach, obraz zga
słego Ojca św. Przy katafalku jaśniało mnóstwo 
światła i porozstawiano kwiaty. Cechy z światłem 
i godłami rozstawiły się po obu stronach katafalku, 
tworząc koło w dwóch rogach otwarte, z którego ku 
wielkiemu ołtarzowi i głównemu wschodowi utworzył 
się szpaler. Po mszy św„ w czasie której wykonano 
piękne „Eeąuiem Heidena," przemówił do tłumnie 
zgromadzonych ksiądz S. W serdecznych, wzniosłych, 
pełnych namaszczenia i żałości słowach, podniósł za
sługi śp. Ojca św. Piusa IX. około Kościoła świętego 
i przywiązanie do naszej drogiej Ojczyzny — Polski!
— A gdy wspomniał o czynach Zgasłego — nieod
żałowanego Ojca św. dla kościoła katolickiego w Pol
sce — gdy wspomniał, jak śmiało Zgasły nas bronił, 
jako roku zeszłego kochanymi swymi Polakami nas 
nazwał — a dziś nie masz Go! — w oczach każdego 
można było widzieć łzę głębokiej boleści, — a wznie
sione piersi, wiernych i ciężko wydobywające się z 
nich westchnienie zdawały się wołać: „Myśmy znów 
sierotami 1“

Po przemówieniu i kodukcie śpiewacy odśpiewali na 
cel ten przez p. Zarpmbę skomponowany kwartet na 
męzkie głosy. Odgłos dzwonów zakończył około godz. 
12 nabożeństwo.

Dekoracye kościoła jako i układ całego nabożeństwa 
wielkie zrobiły wrażenie.

W mieście, mimo targu widzieliśmy w czasie nabo
żeństwa niektóre handle polskie zupełnie pozamykane.

Panowie zaś Braunek i Wolniewicz wszystkich swo
ich ludzi wysłali do kościoła, robiąc do południa zu
pełne święto.

Pana F. Zarembę skazano na 10 marek kary za to, 
że jako naczelny członek Kółka amatorskiego urządził 
w dniu 25. listopada r. z. przedstawienie, po którem 
amatorowie sami dla siebie się bawili.

W dzień ten przypadała podobno jakaś żałoba w 
zborze luterskiem (czy państwowa?), o której z kato
lików nikt przecież nie wie. (Niewiadomość nie czyni 
podobno grzechu).

Zauważyć tu wypada, źe afisze, na cztery czy pięć 
dni przed przedstawieniem były rozlepione i rozniesio
ne po mieście, które widziano, dla czegóż więc nie- 
zwrócono na to uwagi policyi, którą przecież o przed
stawieniu uwiadomić musiano.

Widać ztąd, jak nam we wszystko zaglądają i gdzie 
mogą, tam usiłują dokuczyć.

Śrem, 17 lutego. Smutno zaiste, smutno na tym 
Bożym świecie dla nas katolików, ale czyż należy 
zwątpić i rozpaczać? Dla Boga, nie! Modlić się 
i wytrwać w dobrem do końca, a Bóg się zlituje i za- 

_ błyśnie nam gwiazda pociechy. Skoro oznajmiły 
dzwony kościołów katolickich o zgonie Ojca św. Piusa 
IX, zaraz też wierni wyznawcy Chrystusa poszli korzyć 
się w. świątyniach przed ołtarzami po całym katolickim 
świecie w pokornej modlitwie' za spokój duszy śp. Ojca 
św. I tutaj w mieście naszem odprawiło się 12 bm. 
w kościele Farnym żałobne nabożeństwo za spokój 
duszy śp. Ojca św. Piusa IX przy bardzo licznem ze
braniu wiernych parafian. Kościół był tak przepeł
niony, źe wielu na cmentarzu pokorne modły przed 
tron Wszechmocnego Boga zanosili i doprawdy przy
znać trzeba, że choć oziębły katolik to ocucił się 
z letargu i podążył do świątyni. Było to też uro
czyste żałobne nabożeństwo, na które każdy prawy 
katolik i Polak podążył, prócz kilku, którzy woleli 

w tym czasie w szynkowni czas przepędzić. Na uli
cach było pusto i smutno w czasie nabożeństwa; pe
wien kupiec, mieszkający w domu żydowskim, wypędził 
swych gości z szynkowni i kram zamknął; lecz u in
nych zamiast tak samo zrobić, pozwolono oziębłym ka
tolikom trochę w bilard pograć. Naturalnie bilard 
kosztuje, komorne drogie, a kościół nie daje zarobku! 
Ci jednak panowie Polacy, powinni baczyć na to, by 
nie obrażać uczuć drugich, bo to też zarobku może nie 
przynieść.

Z pod Borku, 15. lutego. Gospodarz Jan Folty- 
niewicz wracał z dwiema córkami do domu z Koźmina 
do Borzęcic. Gdy już był na pół drogi koło Wałkowa, 
napotkał go drugi gospodarz, który jechał końmi. Nie
bawem zeszedł tenże z woza jeszcze z drugim człowie
kiem nieznajomym, zerżnęli drzewko na alei i wpadli 
na Foltyniewicza; byliby go może zabili, gdyby nie 
obie córki, co w obronie ojca stanęły. Ale że było 
dwóch chłopów więc uderzyli jednę córkę w głowę, 
która omdlała i padła, i ojca poranili. Ojcu ^robiono 
w głowie 10 ran, jedna z nich miała 4 centymetry 
głębokości. Jakie to smutne skutki takiej nieuczciwej 
napaści. Podaję to do „Orędownika", aby rozsądniejsi 
gospodarze rozważyli: jakie nieszczęścia spadły już 
skutkiem podobnych napaści, które się nie raz zdarzają, 
i aby upominali drugich, by się od tego powstrzymywali 
i niesprowadzali biedy na swe rodziny.

Pniewy, 16 lutego. Z doniesień gazet widać, 
jaka boleść wydobywa się z serc polsko-katolickich 
z powodu śmierci najdroższego nam Ojca św., Piusa IX, 
któremu Bóg dał tę łaskę, że nieugięty i nieustra
szony potęgą władzców tego świata potrafił rządzić 
na tej skale Piotrowej przez 32 lata. Widzimy 
w tem wielką łaskę Pana Boga, iż nam w tych kry
tycznych czasach dać raczył tak wielkiego Papieża, 
którego imię słynąć będzie od pokolenia do pokolenia. 
Tem większą będzie wdzięczność w naszych sercach, 
że dziś w Bogu spoczywający Pius IX tak bardzo 
ukochał naszą ojczyznę Polskę, i my także nie szczę
dzimy posyłać modły nasze przed tron Najwyższego 
za duszę śp. Ojca św. Każda dusza polska powinna 
się dziś wstrzymać od zabaw publicznych choć na 
dni kilkanaście, a choćby i na miesiąc cały, aby dać 
dowód, żeśmy szczerze przywiązani do Tego, któremu 
Bóg powierzył łódkę jPiotrową. Nie zapominajmy też 
modlić się za naszego Najdroższego nam ks. Kardy
nała Prymasa, którego złożyły prawa majowe z sto
licy arcybiskupiej, że go Bóg udarował tą łaską, że 
był godzien klęczeć przy łożu umierającego Ojca św. 
a raczył mu Bóg udzielić tćj łaski za stałość i mę- 
ztwo, jakie okazał, przyjmując więzienie w Ostrowie. 
Prośmy Boga gorąco, aby raczył zesłać ducha św., 
któryby pojednał serca wszystkich dostojników Ko
ścioła należących do oboru przyszłego Papieża, aby 
zakwitła gwiazda światłości z nieba i Pan Bóg ze- 
chciał nam dać takiego, który natchmiony Duchem 
św. potrafiłby wstąpić w ślady zgasłego Piusa IX.

I o naszćm miasteczku należy wspomnieć, że cała 
parafia potrafiła oddać cześć dla Ojca św., który był 
prawdziwie „Krzyżem z Krzyża". Nasz czcigodny ks. 
proboszcz zapowiedział nabożeństwo żałobne na dzień 
12 mb. Parafijanie zeszli się bardzo licznie. Wzru
szenie w kościele było wielkie. W dwa dni późnićj, 
dnia 14 bm. przypadł odpust św. Walentego. Ludu 
tyle się zebrało, że ich kościół dość obszerny nie 
mógł pomieścić. Było do 3000 luda, tak że wielu 
stać musiało na cmentarzu, co nie szkodziło, bo dzień 
był pogodny i piękny. Tem nabożeństwem ludu na
szego budowali się nawet innowiercy i widzieli, żeśmy 
nietylko za życia kochali Ojca św., lecz i po śmierci 
należne hołdy oddać Mu potrafimy. Zebraliśmy się 
tak licznie, bo pragnęliśmy i w to święto usłyszeć 
w kościele wspomnienie o Ojcu św. i tak się też 
stało. Kaznodzieja z Pszczewa potrafił w swem nie- 
mieckiem kazaniu do głębi poruszyć serca słuchaczów, 
polskie zaś kazanie, równie wzruszające, miał pod
czas sumy kaznodzieja z Lwówka, a słowa ich wiel
biące Najdroższego Ojca i Wielkiego Papieża pozo
staną w pamięci naszej do grobowej deski. Proszę 
wspomnienie powyższe zamieścić w Orędowniku. — 

Polka z Pniew.

Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 18. lutego.
Ceny ustanowione przez stowa

rzyszenie kupieckie.
Za 50 kilogramów

środn. 
mrk. fen.

pośled. 
mrk. fen.

Pszenicy .............................. 101 — 8190 8130
Zyta.................................. 6 | 70 6 30 6 115
Jęczmienia......................... 7 | 65 7 10 6 30
OW8a................................... 7 j 50 6 | 50 6 i 20

Okowita (z beczką) za 100 litrów po 100°/o Trał. 
Wypowiedziano 20,000 Etrów, cena wypowied. 49.90 mk., 
na luty 49,90 mk., marzec 50,30 mk., kwieć. 00,00 mk., 
maj 00,00 mk., kwiecień-maj 51,40 mk., czerwiec 52,50 
mk., lipiec 53,20 mk.

Okowita w miejscu (bez beczki) 49,50 mrk.



Na wielki post! IS®
Wszystkie gatunki suchego stokfiszu centnarami
I śledzie najlepsze całemi i pół beczkami 
Zapasów nie małych Szulc nagromadził, 
By swój do swego kupować chodził. —
Kochanym Wiarusom najtańsze ceny przyobiecuję,
Na Wasze łaskawe względy wielce rachuję!

Z poważaniem

Karol Szulc
Poznaniu, ulica Wrocławska nr. 12.

Sprawozdanie Banku Ludowego Sp. Zapisanej w Czarnkowie 
od 1. stycznia do 31, grudnia r. 1877.

izchód. I. Obrót.
1. Udział

2. Dywidenda
161,55 3. Koszta procesowe i inne wpłaty lub wypłaty

administracyjne w interesie członka 
, 4. Weksle

5. Depozyta
6. Fundusz rezerwowy

7. Procenta
8. Koszta administracyjne Towarzystwa

9. Zaległa administracya z r. 1876
10. Ruchomości (szafa żelazna)

(gj Z dniem 15. b. m. otworzyłam w kamienicy pana Berendesa przy jj) 
Nowomiejskim Rynku nr. 10 gj

Handel towarów' kolonialnych 
zaopatrzony również we wszelkie gatunki mąki, kaszy i wybo- 

tg rowego masła. (201)
Mam nadzieję, że szanowna Publiczność nowe to moje przedsiębior- sa 

ss. stwo łaskawie popiorać raczy. x|

H Klaudya Jankowska. g,
. '__ 2__ 'ŚHaHBMBBgwi

83940,03
38095,31,

1137,23
262,99
300,00
400,00 

124297,11

Przychód 
Rozchód

Zestawienie.
129,226 mk. 38 fen. 

• 124,297 mk. 11 fen.
Gotówka 4929 mk. 27 fen.

II. Obrachunek zysków i strat.
1. Procenta

2. Koszta administracyjne Towarzystwa
3. Procenta od depozytów do wypłacenia

4. Procent od ruchomości

41996,08
80312,77

794,21
3247,50
400,10
300,00

129226,38

Zyski.
3247,50
400,10

Walne Zebranie
Towarzystwa Oświaty Ludowej 

odbędzie się 
dnia 22. lutego r. b. 

o godzinie '5ej wieczorem w Poznaniu 
na malej salce w Bazarze.

Porządek dzienny:
1) Zagajenie i wybór przewodniczącego i 

sekretarza.
2) Odczytanie porządku dziennego.
3) Odczytanie protokółu z ostatn. Wal

nego Zebrania z dnia 1. marca r. z.
4) Sprawozdanie .Dyrekcyi.
5) Sprawozdanie Komisyi z rewizyi kasy.
6) Wybór pięciu członków do Dyrekcyi.
7) Wybór komisyi rewizyjnej.
8) Sprawozdanie komisyi wybranej naWal- 

nem Zebraniu d. 9. marca 1876 celem 
obrad nad wnioskami komitetu po
wiatu krotoszyńskiego.

9) Wniosek p. dr. Szymańskiego o skre
ślenie § 3. Ustaw.

10) Wnioski. (193)
Dyrekcya Tow. Oświaty Ludowej.

Nadzwyczajne
Walne Zebranie

Banku Ludowego Sp. Zap. w Czarn
kowie odbędzie się w niedzielę 

duła 3. marca r. b.
w lftkalu p. Wruk i Sp. w Czarnkowie 
o godzinie 3 po południu.

Porządek dzienny:
1. Zmiana ustaw.
2. Wnioski członków. (199)

Bada Nadzorcza.

Walne Zebranie
członków Banku Ludowego dla Mur. 
Gośliny i okolicy Spółki zapisanej od
będzie się w niedzielę ,

diDŚa 24. b. m.
o godzinie 3ciej po południu w lokalu 
Banku celem:

1) sprawozdania z całorocznego za
rządu kasy;

2) potwierdzenia bilansu za rok 1877 
i ustanowienia dywidendy;

3) udzielenia pokwitowania Dyrecyi. 
Przewodniczący w Badzie Nadzór. 
(204)Ks. Kloniecki.

W niedzielę d. 24. lutego 1878 
o godz. 4 po połud. odbędzie się w lo
kalu p. Wł. Dymalskiego w Ostrowie

Walne Zebranie 
członków kasy pożyczkowej dla miasta 
Ostrowa i okolicy Spółki Zapisanej.

Porządek dzienny:
1. Sprawozdanie stanu kasy za r. 1877.
2. Pokwitowanie Zarządu i ustano

wienie dywidendy.
3. Obór Zarządu i czterech członków 

Rady Nadzorczej.
4. Wnioski członków. (

/Zarząd.
Dom, składający się 

staneyi, kuchni, obory i t. d. 
wraz z wielkim ogrodem owo
cowym, oraz z ogrodem wa

rzywnym 3 morgi, jest pod korzystnemi 
warunkami od 1. kwietnia r. b. do wy
dzierżawienia. Bliższa wiadomość u A. 
Domagalskiego, Poznań, Szeroka ul. 
nr. 17, lub też u W. Domagalskie
go w Swarzędzu. (208)

(202)

Dom przedni, w którem od 50 lat 
wyszynk trunku istnieje, tylny nowo wy
budowany, z przyległym ogrodem wa
rzywnym, częściowo lub całkowicie na
tychmiast do zadzierżawienia, albo pod 
korzystnemi warunkami do sprzedania. 
(209) J. Błotny,

Poznań, Śródka Rynek nr. 9.
'•i. i /karnie. nuzi >!>-> in>:tiiie. plllgi. 

smarowidło do wozów, odkładnie, ra- 
dlice i płozy, żelazo kute i walcowane, 
szyny kolejowe na belki do budowli, 
gwoździe drótowe, łańcuchy itp. poleca 
po jak najtańszych cenach (20)

T. Krzyżanowski,
Handel Żelaza,

Szewska ul. 17, obok kościoła Dominik

Francuzki Bilard
nowej konstrukcyi jest tanio do naby
cia. Chwaliszewo nr. 93. (207)

Stare stoły dobre do gościń
ców i repozytorya do akt są 
tanio do nabycia. Śródka Rynek nr. 9. 
(210)J. Błotny.

Największe Towarzystwo zabezpie
czeń od gradobicia na wzajemności 
oparte poszukuje pod korzystnemi wa
runkami ukwalifikowaDych osobistości na 

agentów.
Zgłoszenia przyjmuje (189)

Z. Mazurkiewicz,
Poznań, św. Marcin nr. 26.

U(ZVIA
z należytem wykształceniem poszukuje 
natychmiast (188)

Ludwik Kunkel.
Ucznia

na introligatora, chociażby i sie
rotę przyjmie zaraz (195)

St. Podlaski w Gostyniu.
Poszukuje biegłej panny do Sin- 

giera maszyny. Stary Rynek nr. 80. 
(211)Maciejewska.

Panien
do fastrzygowania poszukuje zaraz

Ludwik Hhrlich,
(203) Butelska ulica nr. 19.

Dnia 6. b. m. zginął młody kasztan 
wyżeł, pół roku stary, z dubeltowym 
nosem, pies dłiito-włosisty. — 
Przyrzeka się 10 marek nagrody od
dawcy w Restauracyi Bichtera, 
Wrocławska ulica nr. 38. (206)

Mieszkania do wynajęcia.
Strzelecka ulica nr. 10. (187)

Restaaracya T. Liedkiego
Franciszkańska ulica 

poleca zawsze świeże flaki, polskie 
zrazy i kiełbasy, także bigos wy
śmienity, a w dnie postne stokflsz w 
maśle prażony i inne smaczne potra
wy, na któro lubowników uprzejmie za
prasza.

Nakładzea Dr. Roman Szymański w Poznaniu. — Czcionkami Jarosława

Aktywa.

122,40
41943,95

4929,27
360,00

47355,62

(200)

Zestawienie.
3647 mk. 60 fen. 
2858 mk. 14 fen.

Jest zysków 789 mk. 46 fen.
Podział zysków

stosownie do uchwały Walnego Zebrania
1) na dywidendę do udziałów 130 mk. 00 f.
2) na fundusz rezerwowy 659 mk. 46 f.

5.

jak wyżej 789 mk. 46 f.
III. Bilans.

1. Udział
2. Dywidenda

3. Koszta procesowe i administracyjne członka
4. Weksle

Depozyta włącznie z procentami do wypłacenia 
6. Fundusz żelazny

7 Gotówka
8. Ruchomości (szafa żelazna)

Zestawienie.
47.355 mk. 62 fen.
47.355 mk. 62 fen.

Znosi się.
Członków z roku 1876 przeszło na rok 1877 

przybyło w roku 1877 ....
ubyło przez śmierć 1, wystąpieniem 1

Aktywa 
Passywa

Passywa.
2136,57 
130.00

43635,38
1453,67

47355,62

89
47 136

.___2
134. 

Zarząd Banku Ludowego Spółki Zapisanej w Czarnkowie.
Dyrektor Kontroler Podskarbi

Dr. Winnicki.A. Wruk. ■ K. Krysiewicz.
Sprawozdanie kasy Banku Ludowego zapisanej Spółki 

i okolicy do dnia 31. grudnia 1877.
I. Obrót ogólny.

a) Fundusz żelazny
b) Udział członków

c) Pożyczki wekslowe
d) Procent od pożyczek 

e) Złożone depozyta 
" Pożyczka Towarzystwa 

g) Koszta sądowe

dla Obornik

Przychód.

18029’11
44375,00 

3024,90
10364,61 
51500,00

128183,69

I.
II.

f)

Przychód 
Rozchód

II.

Aktywa.

Zestawienie.
128,183 mk. 69 fen.
128,161 mk. 84 fen.

Gotówka 21 mk. 72 fen. 
Obrachunek zysków i strat.

Procenta
Koszta sądowe

Rozchód.
282,35
423,50 

80543,00 
“1425,64 

6200,78 
39200,00

86,70
128161,97

Zestawienie.
. .3111 mk. 60 fen.

1512 mk. 34 fen.
Jest zysku 1599 mk.
III. Bilans.

Fundusz żelazny 521,05
Z zysku dopisano '_____ 448.7C
Udział członków 17,605.61
Dopisana dywidenda. l,150.5C
Depozyta złożone
Pożyczka Towarzystwa _

Zysk 
Straty

Weksle 36,168.00
Gotówka 21.72

ogółem 36,189.72

Czas 
ryusze

Zestawienie.
I. Aktywa . . . 36,189 mk. 72 fen.
II. Passywa . . . 36,189' mk. 72 fen.

ogółem 36,189.72

Znosi się.
Członków z-roku 1876 przeszło na rok 1877 

przybyło w roku 1877

3
1

150
___ 77 

ogółem 227 
10
4

223.

W roku 1877 ubyło przez śmierć 
wystąpił

• na rok 1878 przechodzi członków razem
Depozyta przyjmuje Spółka począwszy od 50 fen. i płaci od takowych 5 pet. 

wypowiedzenia jest umieszczony w książkach kwitowych — do czego Depozyta- 
■ obowiązani się zastosować. (198)

St. Wallicht, Teodor Stefański,
Dyrektor. Podskarbi

R. Appólt, 
Kontroler.

(67) ściani 
iwa Leitgebra

Największy Skład machin do szycia.
Jako to Singera, Wheelera i Wilsona dla familii; Singera medium dla krawców; Ciro- 
mar elastiąue i lipskie słupy dla szewców, pod gwarancją, po najtańszych cenach na 
spłacanie ratami poleca Skład maszyn do szyc>a i warsztat dla reparatur.

Emila Mattheusa, Szeroka ulica nr. 10.
Główne Składy po cenach fabrycznych znajdują się: u p. Ar. Dziegiedciego w Ko

ścianie, u p. Fr. Pawelskiego w Żerkowie, u p. J. Fraustaedtera w Borku. (1115) 
r w Poznaniu. — Bióro Redakcyi: Plac Wilhelmowski Nr. 16 III. pZ


